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Wiadomości zagraniczne.

y  T u r c y  a.
~  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d n .  6. K w ie tn ia .
( G a z .  Pow sz.') —  W c z o r a j  p rzyb y ł  tu do 

p or tu  naszego  l iczny k or pu s  rossyjski , p o  w ię -  
n r, eJ  cz^sci ar tylerya i p i e ch o t a ,  n a  okrę tach  
A J ' ^ ° !' ? w ych 1 i wy sa dz on o  go za  rozkazem 

a z  r a‘icyi na  tamtej  s t ron ie  kana łu  na  b rzeg 
wnra ^ P rz y by c i e  wojska tego  sprawiło 
n i . . . w,  le wielkie p o r u sz e n ie  w mi e śc ie ,  ale 

by ło  to skutkiem a n i  o b a w y ,  a n i  radości ,

lecz  tylko ciekawości  obojętnej .  T r z e b a  się 
d op ie ro  doczekać toku w y pa dk ó w ,  chcąc s ię  
p r z e k o n a ć ,  czy obecność  wojsk posi łkowych 
rossyjskich Su ł t anowi w oczach  n a r o d u  zaszko­
d z i ,  czy też p o m o ż e .  W s z a k ż e  jego  sameg o  
nade jśc ie  tych wojsk bardzo  uc i eszy ło ;  oglądał  
j e  już w towarzystwie Wie lkiego A dm ir a ł a .  
Powiad a ją  p o w s z e c h n i e ,  źe  się składają z p ię ­
knych  i d ob r an yc h  p u łk ó w ;  satn ich dotąd n ie  
w idz ia łem.  W  c iągu  kilku d n i  oczek iwany  
tu jeszcze d r ug i  t r anspor t  z O d e s s y ,  poczerń 
wojsko m o r z e m  sp r o w a d z o n e  wzro śn ie  aż do  
i6 ,oco.  Cały t en  k o r pu s  pos i łkowy na  p r ze ­
ciwległej  s t ro n ie  Bu juk dery  n a  b rzegach  azy- 
a tyck ich ,  n a  ląd w y s a d z o n y ,  s t anie  t am 
w o sz ań co wa nym  ob o z i e .  Eskad ra  rossyjska 
zbl iżyła s ię  do b rzegów azyatyckich B o s fo r u ; s ły­
ch ać ,  że większa część onej  po p ły n ie  do  Dar -  
dan e ló w  i z  odd z i a łe m floty tureckiej  t a m że  
g r o ź n e  za jm ie  s t anowisko .  Z X ięs tw  30,000 
Ro ss yan  skory m n a d c h o d z i  p o c h o d e m ;  m o g ą  
o n i  j e dn ak  d o p ie ro  w p ie rwszych  dn iach  Maja 
s t anąć p rzed S t amb uł em.  —  U ka z an ie  się w oj ­
ska rossvjskiego sprawiło n a t u ra ln ie  w P e r a  
wielkie wrażen ie .  W  h o t e l u  Posels twa fran- 
cuzk iego  dziwią  się t e m u  nadz wy cz a jn ie ;  bo  
też i s totnie  szczegó lny  a m b a r a s ,  w który się 
obec n ie  wplątał  A d m ir a ł  R o u s s i n , b ę d ą c y ,  jak 
p ow ia d a ją ,  dotychczas  n ie św iad om y zamia rów 
d w o r u  swego. J e g o  począ t kow o s z u m n e  i du-
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m n e  wys tąp ienie  (utaj ,  d o w o d z i ,  iż sobie t u ­
sz y ł ,  że sam o wy rzeczen ie  woli jego,^  Por t ę ,  
r ó w n ie  jak M e h e m e d a  A i e g o ,  za trwozy i uła­
god z i ,  źe wiec sam będz ie  mó gł  grać rolę  po
je d n a c z a :  ale doświadczen ie  pokazało , że m,
r ów ni e  jak w A l e x a n d r y i ,  nadz ie je  jego  na ni- 
czem spełzły.  O d  P a n a  V a r e n n e s  n ie  m a m y  
do tąd  ża dn ych  w ia d o m o śc i ,  m u sz ą  jednak n a ­
dejść co chwila.  Z resz tą  a rmia  Ib rah irna w e ­
dle po g ło sk i ,  j u ż  wyruszyła naprzód  i nie  chce 
o n  p o d o b n o  żadn ych  p rzyjmować  warunków,  
j ak tylko t e ,  k tó re ojciec j e go  wp ros t  po d a ł  
W ys o k ie j  Porc ie .  M o ż e m y  więc łatwo dożyć 
zadziwiającej  is totnie sceny i widzieć w ob l i ­
cz u  stolicy wojsko rossyjskie w obron ie  Por ty  
z  Arabami  walczące.  Suł tan poch leb ia  sobie 
na d z ie ją ,  że się wszystko jeszcze d r og ą  p r z y ­
jacielską da za ła twić ; pocieszył  go tym  w id o ­
k iem agent  turecki  w wojsku Ib rah i rna .  —  G e ­
n e r a ł  M u ra w ie w  udał  się do o b o z u  rossyjskie- 
g o ,  gdz ie  p o d o b n o  g łó w n e  obe jmie  d o w ó d z ­
two.  Wojsko  tureckie ciągle się ćwiczy 
i wzmacnia .  P o  p rzybyc iu  ca łego  ko rpusu  
rossy jskiego  połączy się ono  za p ew n e  z tymże,  
k o ń c e m  przeds ięwz ięc ia  działań zaczepnych.

W  i o c li y.
Z  R z y m u ,  dn ia  9. Kwietnia.

( Z  G az, Poyvsz,') —  Gaze ty  nasze d o nos zą
0  nas tęp u j ący m n ieszczęśl iwym p r z y p a d k u : 
„ O d  kilku tygodn i  p rzeb ywa ł  tu Xi.ążę Bacio- 
clii z B o n o n i i ,  szwagier  N a p o l e o n a  , m a łż o ­
nek  E l i z y .  C e le m  podróży j ego  by ło ,  pok a­
zać ciekawości  R z y m u  s w e m u  i g l e t n i e m u  sy ­
n o w i ,  F ry d e ry k o w i  N ap o le o n o w i ,  X i ą z ę  ten 
w kwiecie mł odośc i ,  , r ze śk i ,  czer stwy  co do 
ciała i U m y s ł u ,  u l u b i en ie c  do tą d  szczęścia
1 n a t u r y ,  j u ż  n i e  ż y j e .  N a  p rze jazdzce 
k o n n e j  w n iedz ie lę  W i e lk a n o c n ą  w siedzibie 
wiejskiej  Bo rg h es e ,  życie utrać,ł .  J e cha ł  czwa 
łern ; ch ł op  pi jany zaszedł  m u  d r o g ę ;  koń, 
n ę d z n a  na jęt a  sz kapa ,  u d e r z y ł  n a ń ,  przeląkł  
s i ę ,  skoczy ł  na bo k ,  Xiążę  spadł  z e ń , k ó n  p o ­
wal i ł  s ię na n ie go  i na  ch ło pa  —  X i ą z ę  
u ma r ł  w n o c y ,  chłop w dz ień  po tem.  Jaki  to 
cios ok ro p n y  dla ojca,  k tóry z syne m swoim 
w dwa dn i  p o te m  z R z y m u  chciał  wy jechać ;

* jakie n ie szczęście  dla L e t y c y i ,  k tórą s łuszn ie
teraz z N io b ą  po ró w n a ć  m oż na .  . Bo t.o w c ią ­
g u  lat nie  spe łna  d w ó c h , trzeci w n u k ,  którego 
widzi  p rzed sobą  do g r o b u  ws tępu jącego ;  kwi­
tnący  N a p o l e o n , syn L u d w i k a ,  syn Na  pole* 
o na  W i e l k i eg o  w S c h ó n b r u n ,  a tu p rzed jej 
oc zy ma  syn E l i zy .  —  Zaiste szczegó lne  p rzy­
go dy  wydarzy ły  się dla tej d am y  w siedzibie  
wiejskiej w B o r g h e s e ;  sama b o w ie m  pr zed  
t r zema  laty tam u p a d l a ,  w skutek czego dotąd 
jeszcze spa ra l iżowana .  O g r o m n y  majątek  Xię- 
cia Baciochi  dostaje s ię  t e raz córce  jego j e ­

d y n a c z c e ,  zn an e j  H r a b in ie  Camera ta .  —
W  dzień p o te m z n o w u  się  w tejże s i edz ibie  
wiejskiej i n n e  wydarzyło nieszczęście.  Potn-  
p ie rowie odbywal i  tam ćwiczen ia  swoje .  N a  
sa my m środku amfi tea tru wys tawiony  b ) ł  jakiś 
n a m io t  z sztab ż e l a z n y c h , o to c z o n y  chrostern 
w a w r z y n o w y m .  N a  przeciwleg łe tn  s t a n o w i ­
sku rozmai te  c z yn io n o  doświadczen ia ,  s p u ­
szczano się na  dó ł ,  z s u w a n o  s i ę ,  d r ap a n o  się 
w g ó r ę  i t. p.  N are sz c i e  za pa l on o  chrost ,  
a pomp ie ro wie  przeszli  przez  ok ro pn e  p ł o m i e ­
n ie  bez uszkodzenia.  Byli b o w ie m  pr zywdz i a ­
ni  w p ło tno ,  które pokost  am ian tu ,  soli ł u g o ­
wej i jakiegoś rodzaju ce bu l i ,  ochran ia  od za­
palenia.  W i d o k  ten p rzebywających  gorejące 
p ło m ie n ie  po mp ie ró w  w lokalu p r ze py sz n ym ,  
był is totnie n ad e r  c i ekawy i zachwyca jący.  
Do św ia dc ze n ia  ciągle szły p o m y ś l n ie ,  aż n a ­
reszcie  p o m p ie r  j eden  n iezgr abn ie  skoczywszy 
z na m io tu ,  n o g ę  z ł a tna ł ; r ó w no cz eś n ie  zyvalilo 
s i ę  d r zew o,  do k tó reg o  się wiele dzieci  p rzycze ­
p i ło ,  i z ran i ło  upada jąc  kilka osób.  —  R z y m  
zawsze  mie j scem zwabiającem p od ró żu j ąc yc h ,  
s i ły swojej  m a gn e ty cz ne j  p rzedcwsżys tk iem 
w t r zech d ow od z i  tygodn iach ;  w ty go d n iu  Bo-  
że go n ar o d ze n i a ,  w os ta tnim k a r n a w a ł u , a n a j ­
bardz ie j  w wielkim tygodn iu .  T ą r a z ą ,  k iedy 
ani  obawa  p rzed cho le rą  ani  w o je n n e  zamiesza­
nia nie s l awia ły  p o d r ó ż n y m  ża dny ch  przeszkód,  
po kaza ł a  Kró lowa  świata , ż e  nawe t  starość sa ­
ma  wielbicieli  jej ująć n ie  zdoła .  Z e  wszy­
stkich s t ron  p r zy b yw ał y  t łumy g o ś c i ; aus terye  
i d o m y  p ry wa tne  p e ł n e  aż do n a t ł o k u ,  po ul i ­
cach toczyły się wspan ia łe  pojazdy dz i eń  i noc.  
S ły n n e  nazwiska czytal iśmy n a  liście p rzyby-  
b y ł y c h :  M o n tm o r e n ę y  ■ L a v a l ,  F i t z - J a m e s ,
D u r a s ,  B e a u v a u ,  S c h w ar ze n b er g - C o l l o r ed o ,  
E ó w e n s t e i n  i m nó s t w o  L o r d ó w ,  Xiążąt  i ma* 
gna tów.  Zresztą u w a ż a m y , i e  większą n ie ró ­
wnie  l iczhę s tanowil i  H ęn ry kw iś c i  ( s t ronnicy 
H e n r y k a  V . )  J u ż  od  czasów po by tu  tu Xżne j  
Berry,  krząta się u nas  m n ó s t w o  jej s t ronników,  
a teraz ich tak pe ł no ,  ź e ,  gdyby  kogo z zawią- 
za n e m i  oczyma  za p r o w a d zo n o  do  kawiarni  tu­
tejszych,  mus iałby  s tosownie  do  r o z m ó w  i zdań 
t am w y n u rz o n y c h  sądzić ,  ze jest  w jakiem mie ­
ście W a n d e i .  —  P ró c z  Karol is tów w zbu dz a ł  
ci ekawość pub l i cznośc i  t ryuinwi ra t  skarbowy* 
Zna jdowal i  s ię tu  a l bo wi em  ró wnocześn ie  B a ­
r o n  Rothschi ld,  P a n  F a l c o n e t  z N ea po lu  i Pan 
O u v r a r d .  N i e  dziw w ięc ,  że  wszędzie  o wiel­
kich m ó w i o n o  o peracyac h  f i n an so w yc h ;  ale 
p e w n a ,  źe  rząd tu t e j s z y , zaciągający pożyczki
tylko w naglącej  p o t r ze b ie ,  teraz ża d n y ch  po­
do bny ch  kroków uczyn ić  n ie  zamyśla.  — Z  p ° '  
międ zy  in nyc h  gości  w y m ie n ia m  tu tylko sła­
w n e g o  ko tnpon is t ę  Bo ieldieu.  Wie lk i  tydzień 
z  f e s tynami ,  p rocessyami  i śp iewami  swem b
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t udz ież  z p rzyczyny  ob ec nośc i  ty lu  c i ekawych 
cu dz o z i e m c ó w ,  pol i tykę p rawie z u p e ł n i e  na 
bok usuną ł .  T e r a z  po u p ł y n ie n iu  o n e g ó ,  kie­
dy  goście  we wszystkich k ie ru n k a ch  rozjeżdżać 
s ię  zacz yna ją ,  uwaga z n o w u  się  zwraca na 
sprawy pańs twa i polityki.  v

N i e m c y .
J o u r n a l  d e  F r a n k f o r t  ( w  F ra nk fu r c i e  

w y ch o d z ą c y )  pod  d. 22. Kw ie t n i a  n as tępu jące  
zamieśc i ł  uwag i  o p r oces ie  P an a  L i o n n e ,  
który s ię  tcrczył w Izb ie  f r ancuskie j  D e p u t o ­
w a n y c h :  „ T r i b u n e ,  gazeta  r epub l ikańska ,
w ar tykule i s totnie  o h y d n y m  naz wała  I z b ę  
D e p u t o w a n y c h  „ p o d ł ą ” , p rze to  też w y d aw cę  
jej z a p o z w a n o p rze d  sz ranki  I zby .  Co  do 
Samej  r zeczy  I z b a  D e p u t o w a n y c h  s łu sz n ie  
po s tą p i ł a ;  w f o r m i e  jfednak z d a n i e m  u a s z e m  
zb ł ądz i ł a ,  w ys tęp u jąc  r ó w n o c z e ś n i e  jako os k a ­
rżyc ie lka  i s ęd z in a .  N i e c h  n a m  tylko na  to 
n i e  o d p o w i a d a j ą ,  że kara p rze z  n i ę  z a w y ro ­
kowana  była p r a w n ą ;  o z n a c z o n a  o n a  w p r a ­
wd z ie  w ks iędze p r a w ,  al e ca łe  dz i a ł a n ie  są­
d o w e  d o p ie r o  p r ze z  I z b ę  zos ta ło  p o s t a n o w io ­
n e ,  a to j e szcze  po w yk o n a n iu  wykroczen ia ,  
eoby więc  f ałszywą zasadę  w s te cz n eg o  po są ­
d z e n ia  uświęca ło .  W y n u r z y w s z y  zas takim 
s p o s o b e m  n i e z a d o w o l e n i e  na sz e  n a d  fo rmą ,  
P ow i n n i ś m y  co  do  istoty sp raw y  w y z n a ć ,  i e  
I z b a  w toku dz ia ł ań  s ą do w y c h  takiej do w io d ł a  
c i erpl iwośc i  i t o l e r a n c y i ,  k tóra na s  w z a d u ­
dnienie wprawia.  Czy ż  b o w i e m  obroń cy  P a ­
na  L i o n n e  za jmowal i  s ię  u d o w o d n i e n i e m  n i e ­
win nośc i  sweg o  k l i en ta ?  B yn a jm n i e j ;  ani  n i e  
Wymieni l i  nazwiska  jego  i dalecy ,  aby un iewi -  
b ić  obe l g i  T r i  b u n y , p r z e c iw n ie  b r on i l i  i ch 
* szczyci l i  s ię z n i c h ,  jak g dy b y  cz łonków 
I z b y ,  k tórych  p r z y d o m k i e m  „ p o d ł y c h ”  za­
szczyc i l i ,  p r z e k o n a ć  ch c ie l i ,  źe  na  to  im i e  
r zeczywiśc ie  zasługują.  I z b a  wszys tko c i e r ­
p l iwie  zn i os ła .  M i m o  s z c z y tn e g o  s t a n o w i ­
ł a ,  k tóre jako ci ało p r a w o d a w c z e  w pań s t wi e  
za jmuje  i k tóre na  n i ę  wkłada  o b o w ią z ek  
epoko jne j  godno śc i ,  n i e  m o ż e m y  j e dn ak  s m u ­
tny ch  w sob ie  p r zy t ł um ić  m yś l i ,  zważa jąc  na 
bez cz e l no ść ,  z jaką praesa w y u z d a n a  p ie rw sz ą  
w ład zę  w o p in i i  pu b l i c zn e j  p on i ża .  Z ło  to 
ka ż d em u  s ię  da  u c z u ć ,  a l e jak m u  z a r ad z i ć?  
W y d a w a j ą  wyroki  kary p ie n ię ż n e j  i uw ię z ie ­
n ia .  L e c z  to u w i ę z i e n i e  k o m u ż  s ię  dosta j e 
w  u d z i a l e ?  O to  m ę ż o w i ,  który sam co się 
tyczy a r tyku ł u  o b w i n i o n e g o  n i e w i n n y ,  k iedy 
tym c za se m  au to r  o n e g p  b ez ka r n ie  u c h o d z i .  
I  cóż ma znacz yć  kara p i e n i ę ż n a ,  k tórą sk ła ­
dka w kilku d n i a c h  o p ę d z a  i p o w e t u j e ?  Sp o -  
tw arzy c ie la  sa m e g o  ż a d n a  kara n ie  d o s i ę g a ;  
n i e  poważa  o n  p r ze to  an i  r z ą d u ,  an i  I z b  są ­
d o w y c h  , ant  j a k ie j ko lwiek  sp r aw ie d l i w ośc i  
ludzk ie j .  K tozby  s ię  więc  j e szcze  m ó g ł  d z i ­

wić  pow s ta n io m lu d u  i o b a l e n i o m  pa ń s tw ?  
Ca łe  spo łe czeńs two  w no w szy ch  czasach s toi  
b e z b r o n n e ,  wys tawione  na pociski  z a m a c h ó w  
prassy.  P a n  de  P r a d t  n az w ał  tę p rassę p e ­
t a rd ą ,  p od ło ż o n ą  pod  wszystkie r z ą d y ;  a o-  
b rońca  T r i b u u y  oświadczy ł  I z b ie  bez t r w o ­
gi i zaw z ię c i e :  „ J eś l i  chcec ie  w o jn ę  wypo.
wi edz ie ć  wolnośc i  d ruku ,  to z g i n ie c ie ! ” T u  
s ię  więc  p o k a z a ł o ,  źe  prassa r e w o lu c y jn a  
m ie n i  się być tak p o t ę ż n ą ,  iż wszelkie wła­
dze  świata p o d  karą śmierc i  p r zed  nią  na  k o ­
l ana u pa da ć  p o w i n n y .  Z ac h o d z i  za tem py ta ­
n i e ,  czy rządy jej z r z ę d n y m  w y ro k o m  u legać  
z e c h c ą . ”

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  d n ia  23. Kwietn ia .

N o u v e l l i s t e  d o n o s i :  „ D n i a  17. m.  b.
w nocy  odd a l i ło  s ię  25 w y c h o d ź c ó w  polskich 
z  d e p o t u  w B o u r g e s ,  w ce lu  u d a n i a  s ię  d o  
N i e m i e c .  P rz y t r z y m a ła  ich naza ju t rz  gwar -  
dya  n a r o d o w a  i ź a n d a r m e r y a  w b a n c e r r e ,  o  
d w i e  m i l e  p rze d  p rze j śc ie m p rze z  L ig ie rę .  
By l i  p r aw ie  wszyscy z a d ł uż en i  i w niejakiej  
o s ł a w i ę ;  życ ze n i e ,  aby ujść p r zed  w ie r z y c ie ­
l am i  s w y m i ,  sp o w o d o w a ło  ich z a p e w n e  do  
k roku  tego.  W i ę k s z a  część P o la k ó w  u m i e ­
sz c z o n y c h  w d e p o c i e  w B o u r g e s ,  k tó ry ch  
s p r a w o w a n i e  s i ę  zawsze n a  s łu s zn ą  zas ług i­
wało p o c h w a ł ę ,  p ros i ł a  P re fe k ta  i G e n e r a ł a  
k o m e n d e r u j ą c e g o ,  aby tych  zb iegó w więcej  
d o  miasta n ie  przyję l i .  M in i s t e r  sp raw w e ­
w n ę t r z n y c h  ro zkaza ł ,  aby  ow yc h  25 u s z ły c h  
z listy wyk reś lon o .

Z  S t r a s b u r g a ,  d n i a  15. Kwie tnia .
P re fek t  tu te j szy ,  R a d z c a  S tanu  C h o p p i n  

d ’A r n o u v i l l e ,  og łos i ł  tu n as tę p u j ąc ą ,  p r ze z  
te leg rafy go dosz łą  d e p e s z ę :

„ M i n i s t e r  sp raw  w e w n ę t r z n y c h  do Panów  
Pre fek tów  i P o d pr e fe k l ów .

Z a m k n i ę c i e  sesByi r. 183®.dzi si a j  nas tąp i ło .  
Kró l  w towarzys twie  X iąź ą t  u d a ł  się k o n n o  
d o  I z b y  D e p u t o w a n y c h ;  n a  d r o d z e ,  r ó w n i e  
jak p rzy wnijściu d o  sali  w it ano  go  najżywsze-  
mi  oklaskami .  K ró l  mi a ł  m o w ę ,  k tó rą p o ­
s i e d z e n i e  I z b y  z a m k n ą ł ,  p o c z e m  o t oc zo ny  
n ie z l i c z o n e m  m n ó s t w e m  lu d u  po w ró c i ł  d o  
T u i l e r y ó w .  P o d c z a s  p o c h o d u  Kró l a  p a n o ­
wał  na j większy  p o r z ą d e k .  P a r y ż  z u p e ł n i e  
s p ok o jn y .  Sessyą roku  1833. zaga ją  ju tro  
Kom missarze delegowani przez N .  P a n a ,"

,V V t 1 < V W I W M / W M

R ozm aite w iadom ości.
D n i a  29. Kwie tn ia  obchodz i ła  ak ad em ia  śp ie ­

waków  uroczys tość  ża ło b n ą  n a  pamią tkę  ś. p,  
J O .  Xięc ia  N iemies tn ika  A n t o n i e g o  R a -
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d z i w i ł ł a ,  W y k o n a n o  międz y  i n n e m i  chory  
W i e l k a n o cn e  z Faus ta  G o t h e g o ,  p rzez sa m e g o  
Xięc ia  ś. p.  s k o m p o n o w a n e .

W  je d n ym  z l epszyc h  dz i enn ikó w n ie m i e ­
ckich : Schnellpost j i ir  M oden und L ite ra tu r
( N r .  5. r.  1833)  zna jdu je  się wiersz p o d  ty tu ­
ł e m :  „Spo wi edź 11 (die B e i c h n ) ,  p r ze ło żo n y
w ol no  z po l sk iego,  p rzez  Wol f fa .  M u s i m y  
s ię  p r z y z n a ć ,  i i  n ie  zn am y  o ry g in a ł u  tej po-  
ezyi .

S p r o s t o w a n i e .
W  Numerze wczorajszym Gazety naszej, w  artykule 

o  Anglii, str. 561. słup lewy wierz 20, zamiast » sekre­
tarze « czytaj »s ek t a r z e .  «

A  U  K  C  Y  A .
W  d n i u  14- b.  m .  po  p o ł u d n i u  o godzin ie  

3.  o d b ę d z ie  s ię  w p a ł ac u  H r .  Dzia łyńsk iego  
w  P o z n a n i u  w Starym R y n k u  N r o .  78. —  n a ­
p rzec iw g łó w ne g o  o d w a c h u — pub l i czna  sprze ­
d a ż ,  należących  do u rzą dzo ne j  tam dawnie j  
r esur sy dla ob yw ate l i ,  mebl i  z m a cho n io w eg o ,  
b r z o z o w e g o  i o lszowego d rzewa i i n ny ch  p r z e d ­
m io t ó w ,  j ako to :  kilka tuz inów krzeseł  w yp la ­
t a ny ch  i kilka krzeseł  z  p o r ę c z a m i ,  sof, s tołów 
d o  gry i i n n y c h ,  ró żn y c h  l amp pok o jo wy ch ,  
Stołowych i ś c i e n n y c h ,  f i ranek do ok ien  i t. d, ,  
wszystko jeszcze n ie  uż yw a n e .

P o z n a ń ,  d.  2. Maja 1833.
W e i m a n n ,  C a s t n e r ,

K o m m is sa r z  Sprawiedl iw,  A u k c y o n a to r .

N a s t ę p u j  ą c e  d o b r a  
sa do wydzierżawienia z  wolnej ręki od  S g o  

Jana  1833.
i )  N i e m ie c z k o w o  i S ław ie nn o ,  w  powiec ie  

O bo rn i ck i m ,  mila od  O b o rn i k  i tak daleko 
o d  S z a m o t u ł ,  z wsiami tego sa m e g o  n a ­
zwiska.  W y s i e w  z i m o w y  pr ze no s i  260 
wiertel i .

S)  K l u c z  Bronczewsk i  w  powiec ie  O b o r n i ­
c k i m ,  i  mil i  od  O b rz y ck a ,  1 mila od  Sza­
m o t u ł  i mili  o d  O bo rn i k .  M a  wys iewu  
z i m o w e g o  n a  4 folwarkach około 450 wier ­
tel i .  Go rze ln ia  i b r o w a r ,  także zn a c z n e  
czynsze  go tow e .

3 )  K iek rz  i Ś ta rzyny  W powiec ie  Po zn ań s k im ,  
i §  mil i  o d  P o z n a n i a ,  m a  wysiewu z i m o ­
w e g o  ok o ło  500 wier tel i  n a  d w ó ch  fol­
warkach .

4)  G a y  i P ęc k ow o p o d  S z a m o tu ła m i ,  z . w y -  
s i e w em  z i m o w y m  około  600 wier te l i  n a  2 
folwarkach.

5)  D o b r a  O b rz y ck ie  z wys iewe m z i m o w y m  
ok o ł o  800 wiertel i  na  4ch folwarkach i 2na- 
cznemi czyn szam i  g o to w e m i .

W y s i e w y  są p o d a n e  p o d łu g  zasad t r ze ch p o -  
low eg o  gospodarstwa.

Ż ycz ąc ych  sobie  którejko lwiek dzierżawy za ­
prasza do u k ła du  Ko mmissa rz  dó b r  i P e ł n o m o ­
cnik K a n a n o w s k i ,  mieszkający w Z ie lon e j -  
G ó rz e  pod O b rz y ck i em .

Są także do wydz ie rżawien ia  od  S. J a n a  1833* 
i )  D o b r a  Grabów w powiec ie  Os trzeszowskim 

z wys ie wem  około 200 wiertel i  na z i mę .  
a )  Kal iszkowice Kaliskie w powiec ie  O s t r z e ­

szowskim , z wys iewem oko ło  400 wier te l i  
n a  z im ę  n a  2 folwarkach i zna cz n em i  g o ­
to w em i  c z y n s z a m i , także b r o w a r e m  i g o ­
rzelnią.

3) Klucz  Kotłowski  z folwarkiem H e l l e n ó w  
z wys iewem przeszło 200 wier te l i  n a  z im ę  
n a  2 folwarkach.

O p r ó c z  podp i sanego  jest u p o w a ż n i o n y  J P a n  
W a g n e r  Nad le śn ic zy  i I n s p e k t o r  D ó b a  m i e ­
szkający w Gra bow ie .

Z i e l o n a - G ó r a  pod  O br zy ck i em ,  d.  30.  Kw ie ­
tn ia 1833.

K a n a n o w s k i ,
Kom mi ss a rz  dóbr  i P e łn o m o c n ik .

W yciąg z Berlińskiego k u r s u  p a p i e r ó w  
i pieniędzy.

D n ia  3 0 .  K w ie tn ia  1 8 3 3 . Papiera­
mi

Gotowi­
zną

Obligi długu państwa • •
p o
951

p o  
95 J

Obligi bankowe aź do włącznie 
lit*

Zachodnio-Pruskie listy zasta­
wne . • « , • • 974 —.

Listy zastawne Xięstwa 
Poznańskiego. ♦ • # __ 99J

Wschodnio-Pruskie • • « 99 —
S z l a s k i e ..................... • • 105|

C e n y  z b o ż a  w  B e r l i n i e .
D n ia  29 . K w ietnia  1833-

L ą d e m :  Tal. Igr. fen. Tal. Igr i fen.
Pszenica . .  i 17 6 i I  1 0 —
Z y to  . . .  1 3 9 - I  1 3
Jęczmień w ielk i — 25 8 • —  21 i i
Jęczmień mały — 2 3 9 - —  18 9
Owies . . .  — 23 9 - —  20 8
Groch . . .  1 5 — —  — •—

W o d ą :  Tal. śgr. fen. Tal, |gr. fen.
Pszenica (biała) I 25 —  i I  20 —
Z y to  . . .  1 7 6 - I  2 6
Jęczmień wielki — 23 9 - —  — —
J ę c z m i e ń  mały  — — — —  — —-
Owies . . .  — 23 9 - —  20 8
Groch . . .  1 5 — —  — —■
Kcpa słomy . 7 — —■ 5 22 6
Cetnar siana . 1 5 — m —  20 *—*


